a Cena 5 zł. 


SIĘ 
Na przyjęciu w Poczdamie 
Prezydent Truman odegrał kilka rosyjskich pieśni ludowych 


rys. Eryk Lipiński 


> „Majda trojka... 


LEON PASTERNAK 


Pełmiusieńkie sale obie 


siedzi sobie snob przy snobie. 


Czasem nawet tak się zdarzy, 
że z teatru, ktoś z malarzy 


wdepnie tutaj w żar i gorąc, 
ale raczej z grubsza biorąc 


towarzystwo to przeliczne 
z rzadka bywa artystyczne... 


Siedzą, no i (naturalnie!) 
„rozrabiają kulturalnie". 


+ 
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Oblepione wkrąg stoliki 
(pod stolikiem geszefciki). 


Wymieniają w tym lokalu 
(Czyżby myśli? Kursy walut). 


ZIWNI są ludzie, 
D Lato 1944, « Wyzwolony 
Lublin. Stoję już w mun- 
durze wojskowym na słoń- 
cem zalanym Placu Unii, Prze- 
czulony jeszcze z czasów oku- 
pacji czuję na sobie czyjś 
uporczywy wzrok, Jakiś fa- 
cet świdruje mnie od dziesię- 
ciu minut oczyma, Bada moje 
en face, mój profil lewy, potem 
prawy, trois quart. Wreszcie 
decyduje się. Podchodzi nie- 
pewnie do mnie. 
— Przepraszam, pan Stani- 
sław Jerzy Lec? i 
— Tak jest — odpowiadam. 
— Czy pan z Krakowa? 
— Nie. Ze Lwowa; jeśli 
pan woli-z Warszawy. 
Facet robi zakłopotaną mi- 
nę, kiwa skonsternowany -gło- 
wą i mówi nieśmiało: 


— No, to przepraszam. 
I odchodzi, 
Dziwni są ludzie... 
Ea 


Tak się akurat zbiegło, że 


dostała mi się ta broszurka 
„Biblioteka Wiei* Nr 1 w 
chwili czytania artykułu R. 


Matuszewskiego („Odrodze- 
nie“ Nr 34), w którym wyka- 
zuje on cały bezsens odr ẹ b- 
nu e j literatury chłopskiej, 
Książeczka nosi tytuł „Chło- 
pi-poeci* (wybór). Wybór wy- 
borny. Szukam nazwisk, któ- 


re zwykło się uważać za dumę ` 


polskiego piśmiennictwa chłop- 
skiego. Guzik. Nie ma. Do- 
piero po przeczytaniu wstępu, 
podpisanego | 


(—) Mgr. M. Rękag- 
kierownik wydziału 
Oświaty i Kultury 
zrozumiałem, że 
„pierwszy tomik zawiera wy- 
bór wierszy chłopów-poetów, 
którzy idąc za głosem wrodzo- 
nej iskry twórczej zdołali wy- 
razić swoje przeżycia bez nale- 
żytego przygotowania „szkol- 
nego”, albo też to przygotowa* 
nie zdobyli w takich warun- 


kach, że zachowali „duszę 
chłopską” w jej najbardziej 
dodatnim. znaczeniu”. ===. 


Otwieram zbiorek, I tu na 
wstępie taki pierwszy „biedny 
niedouczek*, poczciwina boży; 
który na fujarce w „Ziemiań- 
skiej“ wygrywał przed wojną 
w Warszawie swoje „Kreski 
i futureski* — Stanisław Mło- 


BAR K 


Parka, Pedek przy ziemiance 
(polityczne ważą szanse). 


Parka plwa na parcelację 
(ktoś przyznaje parce rację). 


Obok z branży dwie metresy 
(kręcą film i interesy). 


Jedna blond a druga ruda 
(z nudów trą o stolik uda). 


AWOWY 


Jak kto nie ma mówić o czym, 
to na nowe czasy psioczy. 


Tak to lęgnie się 


* 


r 


dożeniec. Znany zresztą „na- 
łogowy demokrata“. To nic. 
Jadziem dalej, Aż tu naraz 
Konstanty Dobrzyński. Nigdy 
nie wiedziałem, że Dobrzyński 
był chłopem. Duma oenerow- 
skiej Łodzi, sztandarowy piew- 
ca lumpenproletariatu. Repre- 
zentacyjny wieszcz rodzimego 
„Stiirmera* — „Orędownika'. 
Apologeta francowskiego Alka- 
zaru. Jeśli by on nawet był 
chłopem z pochodzenia, czy on 
też „zachował duszę chłopską 
w jej najbardziej dodatnim 


znaczeniu“? 
Autor antologii zastrzega 
się na wstępie dwukrotnie 


przed stosowaniem -ocen for- 


i TTELLA 
; - Uporczyw 


każda plotka, każde ple... ple... 


ścisk i zator, wentylator ` 
(wchodzi nowy kombinator). 


+ 


w tym cieple 


* 


malnych. Ależ obywatelu Rę- 
kas, jest tu wiersz, który zda 
egzamin najostrzejszej kryty- 
ki To „Wesele“. Podpis B. 
Jasieński. Jest to wyjątek ze 
wspaniałego „Słowa o Jaku- 
bie Szeli', perły poezji polskiej 
dwudziestolecia drugiej naszej 
niepodległości. Jasieński chło- 
pem? Owszem — jak się to 
mówi „genialny chłop“. 
Bo jeśli pochodził z innych 
chłopów, to z tych, co to przed 
tysiącami lat uprawiali skwar- 
ną ziemię Egiptu, nawożoną 
urodzajnym szlamem Nilu. Pi- 
sał ten poemat gdzieś pod sło- 
mianą strzechą Trocadero lub 
Montmartru, popijając garn- 


rys. Katol Baraniecki | 


w sw N 


$ 


w 1 > BJ T 
u FranGo! 


Mówi, że powrócił z lagru 
(wrócił, owszem, ale z szabru.) 


Siada w kącie, koło W. C. 
(gdzie dyskusja trwa o sztuce), 


Ktoś ze związku z kimś ze związku 
(obaj płotą coś bez związku...) , 


„Sztuka wieczna — życie krótkie” 
(Obaj poszli gdzieś na wódkę...) 


+ 
Wk 


Niechaj Balzak nam się nowy 
zrodzi w skali wojewódzkiej! 


Czeka nań już — Bar kawowy — 
temat do „Komedii Łódzkiej”. 


cami zdrowy, swojski aperi- 
tif, wycierając raz po raz pia- 
stowski monokł w mocno sfa- 
tygowaną sukmanę. 

x 


Nigdy nie byłem wojują- 

cym  bezbożnikiem. Wypsnęła 
mi się jeno w młodzieńczym 
wierszu p. t. „I jak tu nie być 
satyrykiem' zwrotka: 
„Wiem, że niecały geniusz u mnie 
Lecz się dziwiłem, gdy w kościele 
Swój sztandar poświęcali dumnie 
Ci nasi wolnomyśliciele'". 


To była sztubacka bezczel- 


ność bez pokrycia. Jedyną 
dziś partią bojowo-antyklery- 


kalną w Polsce jest PPS. Ona 
to wniosła na KRN projekt 
świeckich urzędów stanu cy- 
wilnego i świeckiego prawa 
małżeńskiego. W „„Robotniku* 
też czytałem niedawno artykuł 
ob. E. Csato, domagający się 


zniesienia obowiązkowej nau- 
ki religii w szkole 
Moim codziennym  lejborga- 


nem są oczywiście. „Wiadomo- 

ści Włocławskie* i tam prze- 
czytałem: 

„W dniu 23 czerwca 

na terenie fabryki  Celulozy 

i Papieru odbyło się poświę- 

cenie sztandaru PPS. Uroczy- 

stóść została zagajona przez 

ob. Ziółkowskiego. Gości przy- 


r. b. 


witał ob, Zagórski, dyrektor 
fabryki. 
Sztandar został. poświęcony 


przez ks. Gościńskiego Fr.. Po 
dokonanym poświęceniu ław- 
nik naszego miasta ob. Olszew- 
ski, jako ojciec chrzestny 
sztandaru wrę*zył go ob. Len- 
dzińskiemu,  chorążemu. Or- 
kiestra odegrała hymn naro- 
dowy, po czym nastąpiły prze- 
mówienia: wiceprezydenta mia- 
sta -ob. Bombolskiego, Rentflaj- 
sza (PPS), Śmiechowskiego 
(PPS), Konarskiego (PPR), Wi- 
niarskiego (Str, Lud.) -i Wójci- 
ka (Str. Dem.). SA 

Cała uroczystość odbyła się 
w miłym i serdecznym nastro- 
ju“, : 
Gdybym był ks, Gościńskim, 


zaśpiewałbym z kurtuazji cho- 


ciaż jedną zwrotkę skromnego, 
przeoczonego „Czerwonego 
Sztandaru na tym pierwszym 
w świecie sakralnym poświę- 


ceniu czerwonego  sztąndaru. 
We Włocławku. Fi 
ST. J. LEC 


ANDRZEJ NOWICKI 


ZDZIWIENIE 


Rozumiem spraw niemało, 
Lecz — jakże to się stało? 


Pamiętam, były czasy... 
Pan dziś, że „szersze masy“? 


Pamiętam pańskie wiersze... 
Pan dziś, że „masy szersze”? 


Pamiętam, że czasami... 
Pan dzisiaj „wraz z masami“? 


Pamiętam, że nie raz, to... 
Pan dziś fest „entuzjastą“? 


Pamiętam wszystko ślicznie... 
Pan dziś znów „spontanicznie“? 


Pamiętam to i tamto... 
Pan dzisiaj stwierdza sam to? 


Pamiętam tamto i to... 
I pana nie obito? 


Pamiętam, były chwile... 
Nie, chyba się nie mylę? 


Przepraszam: z jakiej racji 
Pan „wszedł do demokracji”? 


INTERPELACJA 


Do Obywatela Ministra Oświaty 
w Warszawie 
Redakcja „Szpilek'* ma zaszczyt zwrócić się do Obywatela 
Ministra z zapytaniem, co oznaczają następujące zdania: 


„Mój gąsior ma grubą kość — kość i ość jest to gnat od pta- 
ka i ryby”. 
„Moja kózka i stara koza robią skoki one mają duże żarty”. 


„Za lasem jest bagno — tam są żaby i bociany co je zjadają”. - 


„Stary koń i mały źrebak idą do bagna pić wodę“. 
„Słychać dźwięki ed uderzenia młotem po kowadle”. 


Jeśli Obywatel Minister stwierdzi, jak i my, że zdania te są 
pozbawione sensu i sprzeczne z językiem polskim, czym wytłu- 
maczyć, iż wśród innych bzdur i błędów znajdują się one w ele- 
mentarzu „Oszczędność, wydanym w roku 1945 nakładem Jana 
Falkowskiego i odbitym w Drukarni Państwowej w Lipnie. We- 
dług posiadanych przez nas informacji elementarz ów ukazał 
się w nakładzie 10.000 egzemplarzy i stanowi podstawę naucza- 
nia dzieci w Lipnie i powiatach okolicznych. 

Głęboko zaniepokojeni tym faktem zwracamy się do Obywa- 
tela Ministra z zapytaniem; 

Czy wiadomo Obywatelowi Ministrowi Oświaty o wydaniu 
wyżej wymienionego elementarza? 

Co Obywatel Minister zamierza uczynić, by zapobiec na przy- 
szłość kaleczeniu języka ojczystego w mieście Lipnie i okolicy? 
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Gen. Franco stara się daremnie o audiencje 
u Churchilla 


rys. Eryk Lipiński 
Przyszła koza do wodza 


STANISŁAW SOJECKI 


PIEŚŃ O ZACHODZIE... 


Smutno mi, Boże! Dla mnie na Zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą. 

Lecz czemu dziś mnie kąpiesz w zimnej wodzie 
I gasisz wszystko? 

„Że dusza moja tego znieść nie może, 

$mutno mi, Boże! 


Żem był jak pielgrzym, co się w drodze trudzi 
Patrzeć jak gawiedź rabuje bez sromu, 

Żem spotkał jeno myszkujących ludzi 

Po każdym domu — 

I, że ich święta ziemia nosić może, 

Smutno mi, Boże! , 


Jako na matki odejście się żali 

Mała dziecina — tak ja płaczu bliski 4 
Patrzę na domek, który zszabrowali W 
Do jednej miski. 

że wiem, że skarga moja nie pomoże, 

Smutno mi, Boże! 


Cały już prawie teren zszabrowany 

Sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem. 
Cud, że zostały w powietrzu bociany 
Rzadkim szeregiem. 1 
Czy mogę zatem w dobrym być humorze 
$mutno mi, Boże! 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


zac) 


s rys. Witold Leonhard 
Abisynia uznała Rząd Polski Japonia prosi o pokój - Gen. Franco chce ustanowić monarchię 
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W. L. BRUDZIŃSKI 


ULLA UWI 


ilustr. Ha-ga 


a 


EU 


Kiedy mi żona w miesiąc po 
ślubie oświadczyła, że wzięła 
do zupy dwie kalafiory i że sa- 
mochód jedzie właśnie przez 
szos, wstałem i stwierdziłem, że 
tak dalej być nie może. 

— Mówi się dwa kalafiory i 
ta szosa a nie — ten szos. To 
przecież każdy żak wie! 

— À co to jest żak? — rzekł 
nieśmiało. . 

Zatkało mnie. 

— Tego nawet nie wiesz?! Nie 
uczyli ciebie tego w szkole? 

— No, mów — rzekłem łago- 
dniej, widząc, że ma już łzy w 
oczach. 


SES x 


— Uczyli — odparła cicho — 
ale to już tak dawno... 

— No a co przez wojnę robi- 
łaś? 

— Przez wojnę musiałam pra- 
cować w fabryce. A nasz maf 
ster — przypomniała sobie — 
zawsze mówił szos, A on był bar- 


o cod | 
wódka, która ma dwoje dzieci. 
I nie przejmuje się. A my przy- 
najmniej nie mamy ani jednego. 

Szkoda tylko, że żona teraz ni- 
gdy dla mnie nie ma czasu. Mu- 
szę sam sobie radzić. 

Zapisałem się do stołówki. Bie- 
liznę daję do prania, jak za, ka- 
walerskich czasów, znajomej 
starszej pani. Śniadania jem u 
znajomych z przeciwka, kolacje 
— dla odmiany — w restauracji. 

Poza tym byłoby wszystko w 
porządku. Z jednym tylko wyjąt- 
kiem. 

Nowy kłopot. Jakoś ciężko 
szły żonie lekcje. Płakała wprost 
nad nimi. 4 

Na szczęście moja mała sio- 
strzeniczka podjęła się dawać 
jej korepetycje. Warszawianka, 
ma trzynaście lat, ale cały czas 
chodziła na tajne komplety i 
jest w tej samej klasie. Es 
- Trzyma żonę krótko. Gdy za- 
czynają odrabiać lekcje, wycho- 
dzę zawsze z pokoju: W 


drzwiach jeszcze widzę, jak obie 


siadają przy stole. Żona lękliwie 
atrzy na swą małą nauczyciel- 
ę, która z powagą na twarzy 
dej Ratio wykład. 
oja siostrzeniczka na ogół 
jest z żony zadowolona. Skarży 
się tylko, że nie uważa, że tro- 
chę nieposłuszna i uparta i że 
urywa się z lekcji. 


| Pf WAWIE WIEZA 
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ANTIQWİTİS 


Co 


rys, Władysław Daszewski 


Wyprzedaż 


JAN CZARNY 


MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE 


(Tragedia, jakich wiele) 


On się w biurze poci, od samego rana, 


Ona zaś na plaży opala kolana... 


On oblicza bilans, ostatki i saldo, 
Ona z trampoliny wykonuje salto... 


dzo stary i wszystko wiedział. 
Widzisz? 

To zmieniało postać rzeczy. 
Jeżeli pracowała w fabryce : 
majster wszystko wiedział, to 
skąd może odróżnić szos od 
szosy i dwie kalafiory od dwóch. 
zo niemniej coś trzeba było zro 

e. 

— Od jutra pójdziesz do szko- 
ły — rzekłem. — Ile miałaś lat, 


On zdwaja produkcję i podbija cenę, 
Ona pływa kraulem, owrem i tredżenem... 


On powraca z biura, chce ją wziąć w ramiona, 
Ona nie pozwala, bo jest opalona.. 


On praw swoich broni i czyni wymówki, 
Ona go całuje: Kup mi kąpielówki... 


On czuje ból w gardle (Gruźlica aorty!?) 
Ona prosi: Kup rhi, krokodylu szorty... 


jak wojna wybuchła? 

— Czternaście. 

— No, to zapiszę cię do drugiej 
gimnazjalnej. > 

Z początku ciężko mi było się 

rzyzwyczaić — strasznie mi by- 
ło głupio. Chyba już z dziesięć 
lat, jak chodziłem ze sztubacz- 
ką. I to z czerwoną tarczą, a żo- 
na miała niebieską. Zdawało mi 
sie, że wszyscy ludzie się za mną 
oglądają. Gdy spotykaliśmy mo- 
ich znajomych z czasów kawaler- 
skich, przechodziliśmy szybko na 
drugą stronę ulicy. ~ 

I w domu mi jakoś było nie- 
swojo, Czułem się jak stary roz- 
pustnik. Z uczennicą, psiakrew? 

Powoli zacząłem się jednak 
przyzwyczajać. I żona mnie tro- 
chę pocieszyła. Do jej klasy, po- 
. wiada, chodzi nawet jedna roz- 


Przyparta do muru przyznała 
się, że czasami ciągnie ją, żeby 
coś przeprać lub pocerować. Cóż, 
taka natura! 

Siostrzeniczka twierdzi, że żo- 
na powinna jeszcze uczęszczać 
na dodatkowe kursy angielskie- 
go. Ale ja nie chcę. Dosyć. 

I tak jakoś rzadko ze sobą je- 
steśmy. Już dwa dni żony nie 
widziałem. .To teatr kukiełek, to 
obowiązkowe kino z filmem „O 
królewnie Śnieżce”, wieczorem 
P. W., przed południem znowu 
akademia... 

Już mi poprostu zaczyna jej 
być brak. 

Ale jutro, jutro powetujemy 
sobie za wszystkie czasy. 

Jutro, psiakrew, idziemy z żo- 
ną na wagary! 


Zderzenie, którego nie będzie 


On ma atak szału, z głowy włosy rwie,-a 


Ona mówi: kup mi olejek Nivea... 


On do Boga wzdycha, żeby przyszła zima, 
Ona słońce z za chmur, wywabia óczyma.., 


On prosi o radę, wróżkę Pari-Banu, 
Ona szlauch gumowy montuje do kranu... 


On nie wie, co czynić, a w domu tymczasem, 


Ona w gabinecie urządziła basen... 
On staje na biurku, u szyi liczydło, 


Płacząc, skacze w wodę, bo życie mu zbrzydło... 


Ona wraca z plaży, ubolewa wielce: 
Gdybyś ze mną pływał, nie byłbyś topielcem... 


Gdy znów wyjdę za mąż, to nieodwołalnie, 
Mąż mój będzie ze mną chodził na pływałnię... 


| 


rys. Karol Baraniecki 


NA RYBY 


Wzorem angielskich mężów sta- 
nu lubię łowić ryby. Do niedaw- 
na łowiliśmy ryby z Rojewskim. 
Ale od czasu jak mój wspólnik 
zaczął łowić ryby w mętnej wo- 
dzie i po przebytej choro- 
bie, o której donosiłem naszym 
czytelnikom w poprzednim nu- 
merze, wyjechał w teren dla pisa- 
nia scenariusza,* postanowiłem ło- 
wić sam. 

Znałem niegdyś pod Łodzią 
sympatycznych ziemian, - Mieli 
dworek i 300 hektarów  przyleg- 
łych, Były to piękne czasy, gdy 
taratajką zajeżdżało się przed ga- 
nek, zdyszana służba  odbierała 
kapelusz i rękawiczki, poczym 
spędzało się wieczór pod lipą, krę- 
cąc dla zabawy  sumiaste wąsy 
gospodarza, który będąc wzorem 
staropolskiej gościnności chętnie 
na to niektórym gościom pozwa- 
la. Kiedyś nawet zawiozłem tam 
dwóch angielskich dziennikarzy, 
powiedziałem im przed tym, że 
zobaczą ostatnie okazy żubrów. 
I rzeczywiście. W parę tygodni 
potem można było przeczytać w 
„Timesach” felieton o żubrach. Zdu- 
mieni nasi późniejsi sojusznicy 
dowiedzieli się, że żubry obu 
płci mieszkają w starych dwor- 
kach, są niezmiernie gościnne, nie 
używają łazienki, kąpiąc się w du- 
żym drewnianym naczyniu, zwa- 
nym słusznie  balią, terroryzują 
służbę. Młode żiibry mieszkają w 
mieście, dokąd stare żubry wysy- 
łoją im pieniądze, zapracowane 
przez ludzi 7wanych chłopami, 
którzy pracują ú żubrów. 

Po latach postanowiłem odświe- 
żyć te piękne wspomnienia, po- 
kryte patyną czabu i korzystając 
z instytucji week-endu, czyli 
t.zw, angielskiej soboty, która 
tym się różni od wszystkich in- 
nych sobót, że jest krótsza, wyje- 
chałem do Lipowa. - 

Tymczasem w Lipowie wszystko 
się zmieniło. Przyjechałem cięża- 
rowym samochodem, nikt mi nie 
wyszedł na spotkanie i nikt nie 
odbierał ode mnie kapelusza i rę- 
kawiczek, dla tej prostej przyczy- 
ny, że od sześciu lat ich już nie 
mam. Tak,czasy się zmieniają i my 
razem z nimi. Wieczoru nie spę- 
dziłem pod lipą, tylko nad bim- 
brem. Właśnie zaczęły się żniwa. 
Majątek został oddany pewnej 
łódzkiej instytucji, pozostając je- 
dnotześnie pod zarządem urzędu 
ziemskiego, Wobec tego, że insty- 
tucja nie załatwiła formalności, 
plon, jarzyny, owoce i to wszyst- 
ko, czym raczy nas wieś, zamiast 
trafić do żołądków pracowników 
instytucji, trafia do przypadkowych 
gości, Tak więc w czasie mego 
pobytu zjadłem kilkanaście kilo 
malin, całego cielaka, parę kur, 
proponowano mi jeszcze świeże 
siano i obrok, ale już nie mo- 
głem. Tak sobie jedząc i rozma- 
wiając łowiłem ryby. Pod wie- 
czór wróciłem do dworu. Na par- 
terze, we wspaniałej bawialni ba- 
wiły się dzieci, kobiety i mężczy- 
źni rozmową. Dzieci wyglądały 
świetnie, rumiane, wesołe, kobie- 
ty dostatnio odziane, mężczyźni 
pykali fajkę z kozią nóżką, na 
której było napisane: „Gute 
"Nacht". Cieszyłem sią bardzo, że 
pracownikom instytucji tak się 


dobrze powodzi i że mają takie 
miłe wczasy. (Tak się teraz nazy- 
wają nasze poczciwe staropolskie 
utlopy). Jakież było moje zdumie- 
nie, kiedy podszedłem bliżej i zdu- 
mione ‘moje ucho podchwyciło 
dźwięki mowy niemieckiej, Prze- 
rażony wybiegłem na dziedziniec, 
wzywając pomocy, Myślicie, że to 
żarty, znaleźć się nagle w pust- 
kowiu na wsi, sam na sam z kil- 
kunastoma Niemcami rozmaitego 
wieku i płci? Zdumiony admi- 
nistrator, który wraz z całą rodzi- 
ną mieści się w czworakach, wy- 
biegł na mój alarm. Zdławionym 
głosem, trzęsącą się ręką wskazu- 
jąc spokojny, jasno oświetlony 
dworek, zawołałem: „Tam... Niem- 


cy... Administrator. próbował 
mnie uspokoić. Daremnie. Wsko- 
czyłem na drzewo i dopiero z 


wysokiego dębu mogłem powie- 


zieć mu o swoim odkryciu. We 

dworku mieszkali Niemcy, spokoj- 
nie, tak jakby się nic nie stało. 
Administrator patrzył na mnie 
zdumiony. Powiedział mi, żebym 
zszedł z dębu. Ośmielony, zrobi- 
łem to, Po chwili na ganek wy- 
szła młoda dziewczyna, rozpuściła 
długie platynowe warkocze i cze- 
sząc je w blasku wschodzącego 
księżyca, śpiewała „Lorelei”, „Wi- 
azi pan — powiedział administra- 
tor — śpiewa piosenkę Heinego, 
proszę się nie bać”, To mnie 
ośmieliło na dobre. Dowiedziałem 
się, że we dworze mieszkają Niem- 
cy, wyrzuceni z pobliskiej wsi. 
Żyje im się nieźle. Dzieci tyją. 
Pracują nie wiele. Dostają kartofli 
tyle, ile mogą zjeść i pół kilo 
chleba dziennie, Założyli już „Ge- 
sangverein*, „Bund deutscher Mā- 
del“, piwo* przynoszą z miastecz- 
ka za przepustką, którą bez trudu 
otrzymują od administratora. 


Noc spędziłem bezsenną. Maja- 
czyły mi cienie Walhalli, Wal- 
kirie na koniach i wąsik Hitle- 
ra. Nic nie mogło mnie ukoły- 
saé, Nawet nucone pod oknami 
„Horst-Wessel-Lied'. Nad ranem 
opuściłem Lipowo. 


P. $. Wczoraj przyjechał admi- 
nistrator z Lipowa. Dowiedziałem 
się, że Frau Miller zażądała poko- 
ju bardziej słonecznego, Herr Puff. 
ke z racji starości żąda kąpieli na 
miejscu. Hansel i Gretel, potom- 
kowie dzielnego Wolfganga Pfiitz- 
nera, który padł pod  Stalingra- 
dem, Panie świeć nad jego duszą, 
przytyły i w tym miesiącu dosta- 
ną podwójną rację mleka, Poza 
tym wszyscy. nowi mieszkańcy 
starego dworku w Lipowie zamie- 
rzają podać się o rehabilitacją. 


, PAWEŁ HERTZ 


JULIAN PRZYBOŚ 


MIEJSCE NA ZIEMI 


Wydawnictwo „Czytelnik 
1945 


JAN BRZECHWA 


rys. Zenon Wasilewski 


— Ojej, panie Kuszpietowski, pali się pański dom? 
Tam jest pańska teściowa, niech ją pan ratuje! 

— Nie mogę, nie mogę, proszę pana. Ja mam cełuloidowy 
kołnierzyk. 


GOŚCIE 


Każdemu się w Łodzi niezgorzej powodzi, 
Przyjechał więc do mnie przyjaciel do Łodzi. 
Nie szkodzi. Przyjaciel z okresu dzieciństwa, 
Ten jeden, co nigdy nie zrobił mi świństwa. 
Cieszyłem się bardzo, poiłem go wódką, 

Lecz szczęście trwa zawsze, niestety, za krótko. 


i 
: 
| 


l „rys. Zenon Wasilewski 
— Cholera, ależ to dziś działa ta siła ciążenia, 


6 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— 


— Zapewniam cię, że to jest pierw- 
szy, który wykazuje trochę indywi- 
dualności, i 

(„Punch“) 


MIĘSO KARTKOWE 
Look“) 


mon 


enuas o 


— To nie ja jestem winien! 


UOVS S 


DZIEŃ OJCA W KOSZARACH 
(„1000 Jokes“) 


To on! 
(„Krokodyl“) 


SZOPEN, A NIE — CHOPIN 


Hrabianka w cudzym zbożu 
raz urwała chaber. 

Spostrzegł to chłop, właściciel, 
i rzekł: „Cóż to? Szaber?* 


„Comment?“ — 


Szaber? Mais, oui. Racja. 
| (więc już lud po francusku? 


Ach, ta demokracja!)” 


Stefan Stefański 


ZE SŁOWNIKA SZABROWNIKA 


Pozdrowienie szabrowników: moje uszabrowanie! 
Zaszabrowany samochód: szabriolet; 

Podręcznik dla szabrowników: gramatyka Szabera; 
$zabrujący „aryjczyk”: szabergoj; 

Obłęd na tle szabru: sz-aberacja; 


Przechowalnia przedmiotów 
szabera obscura. 


pochodzących z szabru: 
(zebrał Stef.) 


JĘZYKOZNAWSTWO 


Zamieszczając felieton dyrektora teatru „Syrena“ w Ło- 
dzi, Jerzego Jurandota, zamykamy dyskusję na temat pierw- 


szej rewii tego teatru, felietonów Hertza-Rojewskiego z 


nią 


zuaązanych oraz wszelkich listów prywatnych w związku z 
tyin wysyłanych. Z przyjemnością zaś nadal drukować bę- 
dziemy utwory wszystkich trzech wyżej wymienionych au- 
torów, mogące interesować szeroką publiczność i czekamy 
na nową, tym razem dobrą bez żudnych zastrzeżeń, rewię 
teatru „Syrena*. — Redakcja. 


Dotychczas mnie  śmieszyło. 
A teraz mnie zdenerwowało. I mu- 
szę zabrać głos. Nie w obronie 
mojego zespołu, czy mojego teat- 
ru, ale w obronie przyszłości na- 
szej literatury. 

Bo jakże? Podstawową kwalifi- 


* kacją literata — czy kogoś, kto się 


za literata uważa — jest oczywi- 
ście gruntowna znajomość języka, 
którym się posługuje w pracy. Bez 
tego, prawda, ani rusz, A tymcza- 
sem co? 

Otóż zaczęło się od tego, że w 
odpowiedzi na pewne 'wycieczki 
pewnego młodego poety (nie chcę 
wymieniać nazwiska) w stronę 
teatru „Syrena”, które to wyciecz- 
ki nie miały nic wspólnego z re- 
cenzją, zespół „Syreny” napisał do 
młodego poety (nie chcę wymie- 
niać nazwiska) prywatny liścik z 
prywatnym dwuwierszem. Młody 
poeta (nie chcę wymieniać na- 
zwiska) w odpowiedzi na prywat- 
ny liścik z prywatnym dwuwier- 
szem rąbnął prywatny artykuł 
w publicznych „Szpilkach* I w 
tym oto artykule jest coś, od cze- 
go włosy powstają na głowie. 

Pisze młody poeta (nie chcę wy- 
mieniać nazwiska), że „..w dwu- 


‘wierszu było słowo, ale jakie sło- 


wo. Z tego słowa wynikało, że 
piętnaście osób zespołu teatru „SY- 
rena“ widocznie po kilka razy po- 
wtarzało najbrzydsze wyrazy, że- 
by wreszcie znaleźć w gąszczach 
polskiej mowy to słowo”. 

Zamyśliłem się ponuro nad tym- 
fragmentem artykułu młodego poe- 
ty (nie chcę wymieniać nazwiska) 
i doszedłem do  melancholijnego 
wniosku, że nasze młode pokole- 
nie poetyckie nie zna po prostu 
polskiego .języka, Cóż z takich 
wyrośnie?  Jakżeż czarno przed- 
stawia się twoja przyszłość, o bie- 
dna polska literaturo! 

Żeby nie być  gołosłownym, 
zanalizuję rzeczony dwuwiersz. 

Pierwszy wiersz apostrofy do 


młodego poety (nie chcę wymie. 
niać nazwiska) brzmi: „Niechaj 
weźmie Hertz do serca..." W tym 
chyba nie ma nic nieprzyzwoite- 
go, prawda? Drugi wiersz zaczyna 
się od „Że my“, a kończy się na 
„Hertza"”. I tu nie ma słowa, któ- 
rego zespół „Syreny* musiałby 
szukać „w gąszczach polskiej mo- 
wy“. Tak mi się przynajmniej wy- 
daje, może się mylę. 

Pozostają trzy słowa w środku 
wiersza drugiego. Jedno z mnich: 
„mamy” pochodzi od czasownika 
„mieć“, który w najrozmaitszych 
formach spotykamy, jak to spe- 
cjalnie sprawdziłem, u luminarzy 
naszego piśmiennictwa. Następne 
słowo to niewinny łącznik „w”. 
Wziąłem do ręki pierwszą lepszą 
książkę — była to przypadkiem 
jakaś książka dla dzieci — i na 
przestrzeni 10 stron znalazłem to 
słowo 48 razy. I ono więc nie 
należy do szczególnie gorszących, 
bo w tym wypadku zostałoby 
z książki dla dzieci usunięte. 

Pozostaje słowo ostatnie, które 
w słowniku Szobera powinno się 
mieścić między „Duński. Ob. Da- 
nia“ i „Duplikat (nie: dublikat) 
lub dublet — wtórnik*. U Szobe- 
ra go wprawdzie nie ma, ale sło- 
wo to jest tak popularne, że nie 
trzeba go na pewno szukać „w 
gąszczach polskiej mowy”. Wy- 
starczy naprzykład poczytać Zega- 
dłowicza. 


O cóż więc, o jakie słowo cho- 
dzi młodemu poecie (nie chcę 
wymieniać nazwiska)? Nie wiado- 
TO. 

Zresztą nie ma się nad czym 
zastanawiać, bo i tak młody poe- 
ta pisze łaskawie, że nam wybacza. 
Nie wybacza natomiast niektórych 
dekoradyj, niektórych tematów, 
niektórych aktorek itd, Jeśli nie 
wybacza, to — niech nam wyba- 
czy — ale... patrz dwuwiersz. 


JERZY JURANDOT 


Ppor Halina Sochacka, 


sierżant 
z cenzusem Wala Różycka, kapral 
z cenzusem Kazimiera Wir (pocz- 
ta polowa 83611) — Cóż może być 
przyjemniejszego od listu? trzech 


wojskowych i trzech kobiet, 
zwłaszcza gdy są ane właśnie ty- 


. 
mi wojskowymi? Fotografii na- 
szych nie wyślemy, ażeby Was 
nie odstraszać od odwiedzenia 


Redakcji po powrocie do kraju. 
Pozdzowienia. 

Sianisław Tuz (Głuchów, pow. 
Skierniewice). — Nie mamy po- 


, wedu oszczędzać Izby Lekarskiej, 


tylko że utwór Wasz zrozumiały 
-być może tylko dla lekarzy. Nie 
pójdzie. 

Józefa Ryś. — Za miły wierszyk 
dziękujemy.  Podtrzymujemy na- 


sze zdanie o prozie, Tylko prosi. 
my pisać niekoniecznie o nas. 
Pomysł z przysłaniem fotografii 
— nie jest zły. 

Ważka (Lublin). — Bardzo nam 
przykro, iż nie podobają się Wam 
nasze rysunki. Cóż robić, inaczej 
rysować nie umiemy. 

I. Komisariat M. O, (Warszawa). 
—  Współczujemy Waszej doli. 
Mamy nadzieję, iż „Szpilki”* tro- 
chę Was rozweselają w Waszych 
smutkach i kłopotach. 

Stanisław Szymankiewicz  (Bia- 
łystok), Ma-ta (Brzesko), Lucjan 
Żagrójek (Żyradów), J. L. (Skoli- 
mów), Władysław Hornowski, Fi- 
giel, Jctem (Pruszków). - Z na- 
Gdesłanych rękopisów i rysunków 
nie skorzystamy. x 


STEFANIA GRODZIEŃSKA 


ROZRYWKA DLA MAS 


— Na tym kończymy audy- 
cję lokalną, za chwilę transmi- 
tować będziemy... 


I tu nadjeżdża „trójka“ i ni- 
gdy, przenigdy nie mogę się do- 
wiedzieć, co będziemy transmi- 
tować. A ja tak strasznie lubię 


radio, Ale okropnie. Moje 
przywiązanie do radia zawio- 
dło mnie — czy uwierzycie — 


aż pod uliczny głośnik, Radia 
mieć nie wolno, więc, myślę so- 
bie, chociaż na ulicy  posłu- 
cham, Alę zamiłowanie zamiło- 
waniem, a obowiązki obowiąz- 
kami. Nie mam czasu wysta- 
wać specjalnie na ulicy, więc 
radia słucham dwa razy dzien- 
nie, zawsze o tej samej porze, 
kiedy czekam na tramwaj, 


Kiedy wracam z pracy, głoś- 
nik na moim przystanku o- 
świadcza z całą bezwzględno- 
ścią: „Na tym skończyliśmy 
koncert południowy“ i znów 
nie wiem, na czym skończy- 
liśmy, ani tym mniej, na czym 
zaczęliśmy takowy. I tak samo 
większość społeczeństwa. A po 
tym już każdy pędzi do swo- 
jej stołówki na krupnik nasz 
powszedni i już nie myśli o 
biednym głośniku, który pomi- 

* mo to mówi, a nawet gra i śpie- 
wa, lecz kiedy zdyszana nad- 
biegam, otrzymuję już tylko 
zdawkową propozycję: „prosi- 
my nas słuchać jutro o tej sa- 
mej porze*.. ; 


Kiedyś specjalnie wyszłam 
z domu, żeby spokojnie posłu- 
chać na ulicy radia. Akurat by- 
ła skrzynka rolnicza i ten pan 
mówił: „Na jednym hektarze 
ziemi można wyhodować 2 ko- 
zy i 10 królików, podczaś gdy 
na 2 hektarach można wyho- 
dować 6 kóz i 52 króliki, nato- 
miast na trzech hektarach do- 
chodzimy do 18 kóz i 214 kró- 
lików*'; przy dwunastym hek- 
tarze zaczął padać deszcz i mu- 
siałam wrócić do domu. Teraz 
nie wiem, ile czego można wy- 
hodować naprzykład na 26 hek- 
tarach. 


* zują. 


Wyniosłam tylko z tego świa- 
domość, że reforma rolna jest 
rzeczą bezwzlędnie pożyteczną, 
bo gdyby ktoś miał więcej niż 


„50 hektarów, to by zwariował 


cd tych królików. 


A wciąż czytałam o radio- 
ionizacji kraju i wprost ma- 
rzyłam o tym, żeby mnie nat 
reszcię zradiofonizowali, I tu 
— oczom własnym nie wierząc 
— czytam, że wolno mieć od- 
biorniki i że otrzymaliśmy 
strasznie dużo lamp do tych 
odbiorników z Kamczatki, Ucie- 
szyłam się setnie. 


Poza uwielbieniem radia, ja- 
ko źródła godziwej rozrywki, 
są i inne powody mej radości. 


I 

Oto mieszkam w domu Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki i w 
każdym mieszkaniu jest forte- 
pian. Wielu lokatorów już umie 
grać, a niektórzy dopiero się 
uczą. Oprócz tego nade mną 
mieszka nauczyciel śpiewu, po- 
demną nauczycielka gry na 
harfie, a drzwi w drzwi mają 
psa z Bazy Zoologicznej, rów- 
nież Ministerstwa Kultury i 
Sztuki Pomyślałam sobie, że 
jak będę miała radio, to na pe- 
wno uda mi się uzyskać hege- 
monię w atmosferze Kultury i 
Sztuki. I postanowiłam zain- 
stalować sobie odbiornik. 


Poszłam do Radia. Przywitał 
mnie gościnny napis w bramie: 
„Odbiorników się nie wydaje“. 
Niby dosyć konkretnie i nie 
budząco wątpliwości, Ale ja 
kocham radio į poza tym chcę 
się dowiedzieć koniecznie, co 
„za chwilę transmitować bę- 
dziemy“, więc poszłam do skle- 


„pu. Odbiorniki są, Kosztują od 


5 do 12 tysięcy. Rozrywka dla 
mas, 


I znów mnie nie zradiofoni- 
I nadal nie będę mogła 
uzyskać przewagi nad Kulturą 
i Sztuką, A jakbym miała ra- 
dio, to bym nastawiła koncert 
Beethovena, albo o tych kozach 
i nareszcie miałabym spokój 
do pisania felietonu. 


— Z kim był wczoraj Maliski 
we „Fraszce"? 

— Z narzeczoną. 

— Jakto! Przecież on ma żonę? 

— No tak, ale on tyle zarabia, 
*że stać go i na narzeczoną. 


„Szpilki“ 


Redakcja: Łódź, Piotrkowska 96, tel. 1-23-36. 
Redagują: St. Jerzy Lec, Zbigniew Mitzner, 


rys. Ha-ga 
— Czy wierzy pani w miłość 
od pietwszego spojrzenia? 
— Nie, í 
— W takim razie będziemy 


musieli spotkać się jeszcze raz, 


Składano w Zakł. Graf, „Czytelnik“ Nr 4. Łódź, Żwirki 2. 


Leon Pasternak, Jerzy Zaruba, ~ 


GAUDEAMUS IGITUR... 


Łódzki „Tygodnik demokratycz- 
ny“ (nr 5-ty) drukuje recenzję pt. 
„Akademicy na scenie“ w której 
czytamy: 

W porównaniu z wartością im- 
prezy — reklama nie dopisuła; 
nieefektowne i mało oryginalne 
afisze, propaganda Bratniaka i 
brak zaufania do kolegów (Kom. 
Poroz. 4 str. na terenie U. 1..) — 
sprawiły, że nie było przewidywa- 
nego nadkompletu a.. szkoda! 
Zaciekawieni mocno szukaliśmy 
na 4-tej stronie i na tereni? ce» 

oznacza Kom. Poroz. i nie znaleźliś- 
my. Po kilku telefonach udało nam 
się dociec, że to Komisja  Porozu- 
miewawcza, ale było już za późno, 
ponieważ wzrok nasz przyciągnęło 
następujące zdanie: 

A drugi to ten, który zaszcze- 
pił w „Bratniaka* ukochanie see- 
ny i wmówił, i wybrał talenty i 
wyłkuwał słowo po słowie, dniem 
i. nocą, aż owoce dojrzały i zosta- 
ły zerwane brawami publiczności, 
Poszliśmy natychmiast pod grusz- 

kę i zapamiętale biliśmy brawo. I 
znów  rozcząrowanie.. 
chciały spadać. Wystrychnięci po 
raz drugi na dudków, wołamy: pa- 
nowie redaktorzy, nie róbcie z nas 
wariatów! 


„(Lp.) 


KWADRATURA KoŁA 


W numerze 2-im „Kuźnicy'* Miro- 
sław Żuławski pisze o stolicy Nie- 
miec: 

„Berlin ma 26 km. średnicy. Na 
jej obwodzie leżą dawne wsie, mia- 
steczka i miasta”. 

Koło ma obwód, Średnica ma tyl- 
ko długość, Czyli że nie nie może lc- 
żeć na obwodzie średnicy. Co było do 


_ dowiedzenia. 


WIZYTY 


Prasa poświęcała dotychczas wiele 
miejsca wizytom mężów stanu. Chur- 
chilla w Moskwie, Edena w Waszyng 
tonie i t. d. „Wiadomości Włocław- 
skie* wprowadzają dział sprawo- 
zdań z wizyt nie mniej doniosłego 
znaczenia, W numerze tego pisma z 
dnia 5 lipca czytamy: 

. „Redakcję naszą odwiedził ob. 
Stanisław  Babisiak, naczelny re- 
daktor „Ziemi Pomorskiej", W cza 
sie serdecznej rozmowy z nami po- 
ruszone zostały różne sprawy dzien 
nikarskie, Obywatel Babisiak, za- 
służony dziennikarz na terenie Po- 
morza, wyraził swoje całkowite u- 
znanie dla naszego pisma, propo- 
nując redaktorowi Turczynowiczo- 
wi jak najdalej idącą obustronną 
współpracę”, 

Idąc za tym przykładem, donosi- 
my: 

Redakcję „Szpilek* odwiedził ob. 
Kajtuś Kuszpietowski, znany spo- 
żywca alkoholu z Warszawy. W cza- 
sie serdecznej i pełnej obustronnego 
zrozumienia rozmowy wymienione 
zostały między Redakcją i ob. Kusz- 
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owoce ie 


pietowskim poglądy na temat zalet 
„czystej* oraz „czystej z kropelka- 
mi“. Ku uczezeniu wizyty Komitet 
Redakcyjny podejmował ob. Kusz- 
pitowskiego skromnym bankietem w 
drugiej sali lokalu „Pod wesołym del 
finem“. Rachunek pokryto s 
giem cennych autografów. 


MIZERIA 


„Res sacra miser' pisze w tytu- 
le swego artykułu ob, Ker w nu- 
merze „Rzeczypospolitej“ z dnia 
g2 lipca r.b., po czym szybko tłu. 
maczy na polski: 

„Nędza jest rzeczą świętą“ — 
głosi napis umieszczony na fron- 
tonie spalonego domu przy Kra- 
kowskim Przedmieściu nr 62“. 
Nie, nie tak. Napis głosi, iż 

nędzarz, ubogi, biedny, nieszczę- 
śliwy, jest rzeczą świętą, Nędza 
natomiast po łacinie nazywa się 
„miseria“. W tłumaczeniu z łaci- 
ny nie należy więc sugerować się 
polskimi kurczętami z mizerią. 


- DATA 


Od dzieci w szkole wymaga się 
wiele. Żeby znały wszystkie waż- 
niejsze daty historyczne, Najważ- 
niejszą taką datą jest dziś niewąt- 
piiwie dzień zakończenia obecnej 
wojny, największej, jaką zna hi- 
storia świata. | cóż na ten te- 
mat pisze ob. Maria Wisłocka 
w numerze 8-9-ym „Epoki”. 

Pisze tak: 


„Aż przyszedł dzień, kiedy na... 
Placu Teatralnym...  zabrzmiała 
pieśń rewolucyjna... Był to dzień 
1-go maja, dzień ogłoszenia zwy- 
cięskiego pokoju". 
Pytamy dziecka 

oddziału: 
- Moje dziecko, kiedy zakoń- 
czyła się druga wojna światowa? 
- 8-go maja, plosę ebywatela. 
A obywatelka Wisłocka nie ma 
lacji, bo pielsego maja na Placu 
Teatlalnym demonstlacja była ku 


z pierwszego 


czci święta |lobotnicego, a ku- 
czci zakońcenia wojny _ dopielo 
po jej zakońceniu, 9-go. i 

ü. s.) 


DOKOŁA WOJTEK 


W pismach łódzkich ukazała się 
wzmianka tej treści: 


REWIA WŁOSKA 


21 lipca o godz, 18 — w Robot- 
niczym Domu Kultury — Piotr- 
„kowska 243 — byli jeńcy włoscy 
wystawiają rewię na rzecz Pol- 
„skiego Czerwonego Krzyża. 

Bilety w cenie od 5 do 80 zl. w 
Polskim Czerwonym Krzyżu — 
Piotrkowska 236 od 8—15, pokój 
Nr 3. W sobotę od godz. li-ej w 
kasie Rob. Domu Kultury. 

Polski Czerwony Krzyż dochód 
z rewii przeznacza na pomoc dla 
Włachów. 

Z kolei Włosi przeznaczają otrzy- 
maną kwotę Polskiemu  Czerwo- 
nemu Krzyżowi, P.C.K. zaś prze- 

_kazuje ją Włochom i da capo. 
(w, 1. b.) 


`~ 


ukazują się co tydzień. — Przedruk bez podania źródła wzbroniony, 
red 21 sią codziennie od 11-e* do 1 szej 
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